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Kraw aty i pończochy z  (t iwna
T a j e m n i c e  p o w o d z e n i a  s z t u c z n e g o  j e d w a b i u

—  Ten p,ękny krawat, który 
pan ma r,a szyji zrobiony- jest z 
drzewa, pończochy na nogam  
pańskiej małżonki zrobione są 
także i  drzewa, je j bluzka —  rów  
nież z drzewa...

—  Z jak iego  d rzew a !

— Z sosny.

—  Co pan, panie, opowiada, 
przecież to jest z jedw ab iu !

—  Tak, ale to jest sztuczny 
jedw ab , robiony z drew na

Powtórzyłem  rozmowę, słysza­
ną niedawno. Dowodzi ona, żc 
nie wszyscy zdają  sobie sprawę, 
jak  w ie lką rolę na rynku w łó ­
kienniczym odgryw a sztuczny jed  
wab i z cze«o Się ten produkt 
rodzi

Podkreślm y rolę sztucznego
jedw ab iu  na przykładzie najw ięk ­
szej w  Polsce fabryk i przędzy je 
wabnej, której produkcja pozosta-

słow acji, bo surow ice w  form ie  
arkuszy celuiozy sprowadzamy  
wciąż jeszcze z zagran icy, Go- 
praw da polscy producenci eclulo- 
zy zn r—-*niają solennie, że już  
niebaw wypuszczą produkt o 
w ysoi ich wartościach m ogący za­
stąpić towar zagraniczny,

Gdy w ięc czynimy zakupy jed ­
w abiów  w  sklepach, nie ulegajmy

złudzeniom, że niesiemy do domu 
j'edwab w yprodukow any ppzez o- 
w ady i zwróćm y uwagę, jak  w ie l­
kie Ilości sztucznego w łókna jed ­
wabnego rzuca na rynek sam ty l­
ko Tom aszów  (M azo w ieck i):

w  r. 1927 —  1 351.000 kilogr.
w  r. 1930 —  2.031.000 „
w  r. 1934 —  2.909.000 „

216 p f r !
(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja ziołami 
C H O LE K IN A ZA  H. Nicmojewskirgo polega na pobudzenie wątroby do 

normalnej czynności i reguluje przem. materji Broszury- bezpłatnie.

P i l a  e k r a n a c h

jtaw ab iu .

G IN ą  L a SY .

W eźm y tylko pod uw agę : na 
150 kilo jedw ab iu  potrzeba metra 
sześcitiinego drzew a. Samo drze­
wo zresztą nie jest surowcem  d li  
fabryk i, lecz drzewnik w  postaci 
celulozy a  więc w  tej form ie, któ­
ra  przypom ina papier, czy tektu­
rę. O ogrom ie Tom aszowskiej f a ­
bryki jedw ab iu  mówi tylko jedna  
c y fra : zużywa ona dziennie na

„SEN  N O CY  LE T N IE J - 
(Stylowy)

Szekspir na filmie! To już wystar- 
w*ia w  cieni 1 ’nne tego rodza ju 'czy , żeby zaciekawić, a skoro jeszcze 
w arsztaty  fabryczne, to jest T b '- [ j&dno z arcydzieł szekspirowskich,
maBzowsiciej F u lry k i Sztucznego Jakiern je£d „Sen nocy letniej'*, re-

| zy zoruje Reinhardt, zapowiada to 
interesujący wieczór. W  jednym fil­
mie dwa eksperymenty —  wielka 
poezja dramatyczna przeniesiona w 
świat innej sztuki 1 —  głośny reży­
ser teatralny reżyserem filmowym 

Z tak trudnej próby nie mogło 
powstać dzieło harmonijne, jednoli­
te i pełne, ale przy wszystiden 
swych blt-dach i wadach jest to film  
niepospolity, wywierający silne w ra­
żenie i bodaj po raz pierwszy w 
dziejach filmu —  film tak poetycz­
ny. Wykroczenia przeciw prawom 
filmu nie Są tu przypadkową nie­
zręcznością, błąd jest błędem konse­
kwentnym, wynikającym z ujęcia ca-

, n r t f a  15 ton celulozy! Co za dob^ j
w ielkie przestrzenie leśne giną w  Niekiedy staje się tak, że co już
ten sposób, aby panie m iały „jed- i wydawało się błędem, przemienia się
w abn e " pończochy i Diuzki a pa- w nowc odkrycie.
nowie „ jedw abne" k raw aty ! I * * L noiy dwa głów-

- I iie miejsca akcji: dwor krolewsKi
Tektura biała, z której ma p o - j  Tezeusza  i las naokół pałacu-zamku. 

w stać włókno sztucznego j e d w a -  d w o rze  ż y j e  świat zw yk łych  
, ,  4 4 1 1 1  śm ierte ln ików, w  za cza row an ym  le-

biu poddana Jest skom plikowanym  sie A,  .at niny  elf6w> bajecJ e kró.
•procesom . N a jp ie rw  się je  m iele : Męstwo baśniowego Oberona i Ty- 

poddaje rozm aitym  proce- lanji. Gdy śmiertelnicy trafiają w 
riom chemicznym dotąd, dopóki pełną uroków i czarów noc letnią do
nie przejdzie w  stan płynny Płyn  
barw y  pom arańczowej przeciska  
się przez niezwykle m ałe otworki 
do wanny, wypełn ionej spec ja l­
nym płynem, gdzie momentaln.e 
tężeje, dając niukę. Ta nitka w ła - 

- śnie, jest w łóknem  sztucznego 
jedw abiu  N ie  je s t  to jeszcze p ro ­
dukt gotowy, trzeba go oapłukuć  
Z naleciałości chemicznych a na­
stępnie wysuszyć. Jest to nitecz­
ka bardzo cienka, bo otworek jest 
m niejary od dziesiątej części m 
limetra.

T O N IO F A N .

lasu Ober ina i guy zbłądzeni, zasy­
piają pod rozgwieżdżonem niebem, 
laczyna się baśń, zaczyna się ów 
przepiękny sen letniej nocy.

Rozdzielenie tych dwóch pierwiast­
ków; ludzkiego i bajecznego, jest 
dlatego ważne, że w tym wypadku 
rozdziela zarazem dziedzinę-teatru i 
filmu. Dwór Tezeusza i jego żofiy 
królowej Amazonek, może być stwo­
rzony w teatr/e; takiego lasu, jaki 
dał w filmie Reinhardt nie stworzy 
żaden teatr.

Reżyserją Reinhardta można tak 
określić: w dziedzinie teatru nic
w prowadził zdobyczy filmu, w dzie­
dzinę filmu wprowadził zdobycze 
teatru. W  wyniku sceny na dworze 
Tezeusza i wszystkie djalogi są jak

95

by sfilmowanem przedstawieniem 
Spotykam y W sklepach przezro-j teatralnem, granem nie w najlepszej 

czysw  papiery  rw ane pospo lic ie1 obsadzie. Wytwórnia „V arner
j , ____ r, _  ,___ ,    : I Bross" zupełnie nie ma aktorów od-

C* ofa.mtn Byvu ,4 er a r e . J>owiedniej klasy i odpowiedniego ty- 
tak przezroczyste, jak  BŁluo, pU kaientu j 0 filmu szekspirowskie- 
można tez fa rbo w ać  je dow olną g 0. Najlepszy był Oberon i odf.wór- 
barw ą . Przezroczyste, giętkie ca jednego z zakochanych mlodzień- 
szybki na legitym acjach, przezro ­
czyste pudełka na cukierki i t. d.
—  to w łaśn ie  celofan, lub iden­
tyczny produkt o polskiej nazwie  
„tom ofan", w ytw arzan y  w  Tom a­
szowie z tej sam ej celulozy, co 
sztuczny jedw ab  i przy ana logicz­
nych procesach chemicznych,

W  sklepach kupujem y jedw ab ­
ne „kordonki" craz nici i nie 
zdajem y sobie spraw y , ie  nie po­
chodzą one * kokonów jed w ab n i­
ka, lecz z  m aszyn fabrycznych  i 
te pow stan ie sw o je  zaw dzięczają  
>ne lasom  Szw ecji lub  Czecho-

ców —  Dick Powell. Rola Iltim ji 
również na poziomie, Tezcusz, kró­
lowa, Tytanja —  zawodzą. Wszyst­
kie pochwały powinien z<*h*-ać Puk 
Grany z wielką naturalnością i po 
mistrzowsku. Z tym Jednym wyjąt­
kiem, trzeba przyznać, ż* aktorsko i 
reżysersko omawiana teraz część 
sztuki lepsza była u nas, u Schille­
ra, niż u Remhardta.

Lecz gdj wkraczam** w  zaczaro- 
( wany las, zaczyna się istny cuć. Te­
go jeszcze nie widzieliśmy na fil­
mie. Reinhardt nadał obrazom plyn- 

' ny rytm taneczny, poetyczną zwiew­
ność i ** zgodzie z melodją pięknej 

' muzyki Mendelssohna kazał wszyst­
kim tańczyć i raczej marzyć, niż 
żyć.

Poranne mgły zamieniające się w  
korowod nimf, zstępowanie nocy, 

( wschód słońca, porwaiue nimfy przez 
.satyra zamknięte łompozjcią wyra- 
J zistych gestów białych rąk na tle 
czarnego nieba —  są arcydziełami 
filmu.

I Jedno tylko można zarzucić ui-j- 
ciu Reinhardta. Las ovl prawdzi­
wym lasem. Sfotografowano praw­
dziwe drzewu, prawdziwe uroczyska 
i Mche polany Schiller postepił zręcz 

, mej, dając w  T. Polskim stylizowa­
ną dekoracje, ustawiona tak, że 
stwarzała kilka fragmentów, a rów­
nocześnie była jedna całością. Sądzę, 
że i w filmie trzeba byio wprowa­
dzić stylizację i baśnią ogarnąć tło 
drzew i krzewów.

O „śnie nocy letrlej" możnaby 
1 jeszcze wie'e napisać, U ie  nowego 
wnosi ten film. zakończmy jednak 
krótko: to nie film —  rozrywka, alfc- 
prsrwaziwa dziedzina sztuki.
1,1; : i 11 )  j7( -j7 1 t łi *3; 1

„IN D Y JSC Y  PIECHURZY**
(Atlantic)

Popularni ulubieńcy FI;p i Flap 
1 (I  auręl i Hardy) tym razem wystę­
pują w roli szkockich żołnierzy w 
służbie w.Iridjach. Maszerują dziel­
nie w  kraciastych spódniczkach i 
zręcznie par„.ju ja  pewne motywy z 
„Bentrali". Nie jest to jednak „pa- 

1 rodja“ w  dosłownem znaczeniu —  
niema tu nieprzyjemnego 1 trywial­
nego przedrzeźniania, raczej humo- 

, rystyczny film o zbliżonym tema­
cie. Filmowo komizm Flipa i Flapa 

' jest w dobrym gatunku, toteż pu 
'J.iczność dobrze bawi się i znajduje 

; spodziewana rozrywkę.
Z. B

NleuczcL 'm  kcnkurencja”
t o w a r z y s t w  r a d i o w y c h

W  prasie holenderskiej głośny  
jest ostatnio następujący kon­
flik t: w  niektórych pism ach za­
mieszczono fo to g ra fję  księżniczki 
Juljany, p rzem aw iającej przez ra ­
djo. N a  m ikrofonie w idn iały  w y ­
raźnie początkowe litery tow a­
rzystw a rad jow ego : A . V . R. O.

' N iektóre pism a jednak, nieżyczli 
w t temu tow arzystwu, zam ieściły

jtą samą fo togra fję , lecz albo za­
tarły  litery A . W . R. O., albo na­
wet zastąpiły je  znakiem organ i­
zacji konkurencyjnej.

.Sprawa ta stała  się g łośna i ma 
być rozpatry w ana przez holender­
ski związek prasowy, gdzie fa ir  
play pracy zawodowej staw ia  się 

[bardzo  wysoko.

i N a  g łow ę ludności w  P o ls c e , 
I jeden Tomaszó w produkuje około 
110 deka przędzy je d w a b n e j!

W raz  ze wzrostem  produkcji 
idzie spadek cen. Od r. 1926 cena 
sztucznego w łókna jedw abnego  
spadła o 70 proc., a od początku  
kryzysu, t. jest od r. 192» —  o 67 
proc. N ic  dziw nego : sztuczny jed ­
w ab w łaśn ie  kryzysow i zaw dzię­
cza w  dużej m ierze swe rozpow ­
szechnienie1

A M B IC J E  „ J E D W A B IU " .

Sztuczny jed w ab  ma coraz więk  
sze am bicje. D aw n ie j konkurował 
tylko z praw dz.w ym  todwabiem  a 
od pewnego czasu, gdy  udało się 
wytworzyć nitki bez połysku, chce 
walczyć z w ełną i baw ełną.

Jak wiadorriu w łókna w ełn iane  
i baw ełn iane m e sa długie. N itka  
jedw abna może mieć d ługość nie­
ograniczoną, dla tkactwa jednak, 
m ającego do czynienia z w łókna­
mi w ełny  i baw ełny  potrzebne 3ą 
nitki stosunkowo krótk e. Takie  
włókna w y tw arza ją  ju t  fabryk i 
sztucznego jedw ab iu , tła specja l­
na gatunki w łókien ciętyCfl, k ióre  
dodaje się do m aterja łów  w e łn ia ­
nych, są te i specjalnego rodzaju, 
używane do tkactwa baw ełn iane­
go. Ten gatunek produkcji ma 
dziś w ie lk ie znaczenie. Zrozum ie­
li tc N iem cy podczas w o jn y  św ia ­
towej, gdy odczuwali b rak  su row ­
ców* dla fab ryk  włókienniczych  
Obecnie cncą one zabezpieczyć, 
się na wszelki w ypadek  przez 
zwiększenie produkcji sztucznych  
włókien, gdyż w  ten sposób za­
bezpieczą się dostatecznie przed  
ewentualnością głodu tekstylne­
go. W  roku przyszłym  N iem cy na­
staw ia ją  się na produkcjo 70 mil 
jonow  kg. w łókien ciętych, gdy  
tymczasem ideałem  polskim jest  
produkcja 3.000.000 kg Ale N iem  
cy nakazu ją też przym usow ą do­
mieszkę w łókien sztucznych do 
wszystkich niemal tkanin...

T Y L K O  N IE  Z  L N E M !

Dodajm y nawiasem , że am bicją

I sztucznego jedw ab iu  jest rów- 
niek konkurencja z lnem,’ ale tej 
konkurencji nikt zdrowo m yślący  
w Polsce nie przyklaśnie, choć 

I ałem sercem życzyć może zwycię  
skiej w alk i z takim surowcem  za­
granicznym , jak  baw ełna, lub ta­
kim, którego zawsze nam braku- 

i je, jak  wełna.
W  tej chw ili nad wykonaniem  

-ztucznego jedbw ab iu  pracu je  w  
samym Tomaszow ie 5300 robotni­
ków, a w  tem 3,200 robotnic, roz­
mieszczonych w  budynkach, któ­
rych pow ierzchnia wynosi około 
i20 hektarów.

I Co za rozmach p rodukc ji!
I W a rto  wspom nieć, że Tom a­
szowska fab ryka  pow stała  w  r 
1911 z kapitałem  zakładowym  
1.123.000 rb., zebranym  przez ka­
pitalistów  krajow ych . W  czasie 
Wojny fab rykac ja  została prze­
rw an a  i w znow iona dopiero w  r. 
1920. W  ciągu siedmiu lat od r. 
1920 do 1927 produkcja skoczyła  
z 12.000 k*’lo na ?.351.000 kilo 
gram ów.

Co za rozm ach !
Późniejszem u rozw ojow i nie za 

szkodził, lecz przyszedł w  pomoc 
kryzys.. M . S.

Z muzyki
| G i n e t t e  ł C e v s u

(R e c i ta l  s k r z y p c o w y )
W  ,ali K onserw atorium  wy- chropowaty, ale zato często— peł

Btąpiia p ierw sza laureatka m ię­
dzynarodowego konkursu A935 r. 
im ienia H  W ien iaw skiego w W a r  
szawie, 16-letnia skrzypaczka  
G.nette Neveu, Francuzka, ucze- 
nica znakomitego p ro fesora  Fle- 
scha.

K iedy pó< roku zaieawśe temu 
zdobyła ona p ierw szą nagrodę  
przyznaną przez międzę narodowe  
ju ry ) nazw*sko je j stało sie od- 
*-azu głośnem  w  W arszaw ie  i w  
całej Polsce. K ilkum iesięcny dy­
stans zatarł w  pam ięci w arszaw ­
skiej publiczności imię m łodocia­
nej artystki 1 je j obecny recital 
nie śc iągnął już tłum ów publicz­
ności, rządnych sensacji, a r i  się 
nie stal nawet ewenementem dla  
stolicy. A  szkoda.. Bc w łaśn ie  te­
raz Ginette Neveu g ra ła  dc3kona 
le, o w ie lt lepiej, niż przea pół ro 
kiem Z rob iła  duże postępy. D o j­
rzała O dnalazła sw o ją  zarysowu  
jąeą  się indywidualność arty ­
styczną. G ra ła  w praw dzie  w ciąż  
jeszcze p raw ie  bezosobowo, jak  
dobra uczenica sum iennie w yu ­
czoną lekcję, a lt  ta 'recytow ana  
lekcja zaczyna mieć już i polot, 
i w y raz  i pew nie jszy  ton, więcej 
skupienia, poczucia stylu i inte­
resu jących szczegółów in terpre­
tacji, Techniczna strona, jak  zaw  
wsze u niej, bez zarzutu. Opano­
w anie instrum entu zupełne. R ę­
ka mocna, pociągnięcia smycz­
kiem —  pełne, zdecydowane i nie­
mal m istrzowskie. Ton, chwilam i 
trochę jeszcze jakby  za ostry i

ny i bardzo głęboki, 
naogół piękna.

Kantylena

W  Particie e - moll Bacha mło­
da Neveu dała dużo pow agi i w ła ­
ściwego zrozum ienia stylu, —  
godna uczenica w ielkiego znawcy  
Bacha, jakim  jest Flesch. Koriatę 
(z  „tr.flMn d jabe lsk im ") T a r li -  
niego - K re is le ra  zagra ła  p. N e - 
veu doskonale i p raw d z ;w*e po 
wtftuozowsku. Poem e Chausson—  
pięknym, śpiewnym  tonem, jak  
również Nokturn cis - moll Cho­
pina. Bagate lla , Scarlatescu i 
irudny Nocturn i Taran te iła  Szy­
manowskiego zaKończyły ten po­
ważny i ze w szechm iar zasługu ­
jący  na uznanie interesujący p ro ­
gram , z którego p, Neveu w y w ią ­
zała się celująco i z ponad swój 
wiek rozw iniętą muzykalnością  
Oby p racow ała  p iln ie d a le j!

M icha ł Kondracki.

A gn»it gratik. Dfiiiowie akedenrcy?
W śród  rozlicznych kataklizmów, 

które nas od czasu do czasu na­
w iedza ją  (np  śn ieg w  m a ju ),  
m eliśm y  niedawno deszcz list­
ków bobkowych, t. zw  w  języku 
literackim  „w aw rzyn ów ". -Dużo  

I j u l  p isano na ten temat i powiem,
■ że to nawet niebezpiecznie nim 
’ się zajmov/ać. bo znałem jednego  

pana który um arł nie m ogąc roz­
w iązać dręczącej go za gad k i: czy 
więcej jest n lesłutznie nagrodzo­
nych, czy też niesłusznie pomi­
niętych ?

M uszę tylko nadmienić, że mo­
gliśm y nrzy tej okazji stw ierdzić  
u naszych akadem ików daleko- 
widztwo, w adę wzroku, w łaśc iw ą  
ludziom starszym . Panow ie  aka­
demicy dostrzegli i czł ow ieka w  
budce (s u f le r a )  1. gwiazdkę... na 
czapce generalsk iej, a le  nie do­
strzegli tego, co m ieli tuż nrzj so­
bie, pod nosem niejako.

Przeoczyli m ianowicie ludzi 
najb liże j z nimi p racu jąci zh nad 
książką, g ra fik ów  - litem ików , 
tw órców  pieknej k s ią ża ., N a jp ięk -  
niejszem  chyba uczczeniem pięk­
nego s łow a  jest obm yślona dlań  
piękna szata graficzna. P isarz  
jest tw órcą książki, ale w  tej po­
staci m aterja lnej, w  jakiej docho­
dzi ona do rąk  czytelnika, jest 
książka dzieiem  gra fik a . On ją  
może uczynić zewnetrzm e pięk­
na lub brzydka, zharm onizować  
je j w y g ląd  z pięknem je j treści 
lub tego zaniedbać

Je6t w  tej dziedzinie u nas k il­
ku ludzi zasłużonych, ale w  tym  
wypadku specjaln ie jednego gra-

f ka mam na myśli Z rob ił on to, 
czego nikt przed nim w  Polsce nie 
dokona}. Jak się zaraz przekona­
cie, w cale nie przesadzam. 
W szystkie dotychczas u nas uży 
wane kroje czcionek są pochodze­
nia obcego, kom ponowane przez 
obcych litemików*, z uw zględn ie­
niem przedewszystkiem  ich języ ­
ków, dla ńa-* obcych Pierw ‘sfca 
czcionka 'polska," uw zględn ia jąca  
nasze uk łady słów  1 ducha' nasże- 
go języka, tost dziełem Adóm a  
Półtaw skiego. Jest tc owoc dłu 
goletniej pracy, w ie lk iej kultury  
graficznej i w 'clkiego w łasnego  
zawodu ukochania. Pozatem  P ó l -  
tawski ma w  swjoim dorobku w ie ­
le uk ładów  graficznych  >-jcsiążki 
pięknej, że wspom nę chociażby 4- 
tomowe w y d m ie  N orw ida .

Panow ie  akademicy, gdzie laur  
dla B e ja  polskiego liternic­
twa !?... W . P.

,J i a !k a si Moniuszki
ne antenie raszyńskie}
W  sezonie obecnym postanowiło 

I olskie Radjo transmitować z Opery 
Warszawskiej szereg przedstawień o- 
perowych. Sezon transmisyjny rozpo 
czyna dziś o godz. 20.00 opera Mo­
niuszki „Halka". Pława „Halki ‘ prze 
kroczyła granice Polski. Wystawiona 
przed pół rokiem w  Zurychu, grana 
w Niemczech na tegorocznym Festi- 
avlu Muzycznym w  Hamburgu, zna­
lazła ta opera szerokie uznanie za­
granicą. Wykonawcami dzisiejszej 
transmisji bedą. orkiestra i chór O- 
pery Warszawskiej pod dyrekcją A -  
dama Dolżyckiego, oraz śpiewacy: 
Platf ówna, Hapert-owa, Beval, Płoń­
ski. Bender, Bolko i Tysiak.

Z nlastąki

W ystz v a  Larischa w  iFS -ie
Obecne w ystaw y w  lP S -ie  ro- 

iCą wrażehie na p ierw szy rzut o- 
a jakby  zostały całkowicie w y- 
>ełni<me przez dzieła jednej ro- 
Iziny. W y staw ia ją  osoby i stowa- 
ZYszcm a, najnardzie j z sobą spo­
krewnione pod względem  arty ­
stycznym N a czoło w ysuw a się 
ibiorowa w ystaw a dzieł m łodego, 
niedawno zm arłego trag  czną  
im iercią, artysty ś. p. K aro la L a - 
-ischa, Śmierć w  zaraniu życia 
,est d la nas zawsze najbardzie j 
^agiczna, burzy  się przeciwko  

niej raaze poczucie sp raw ied li­
wości —  lew w yciąga dłoń po da­
ninę, która mu się jeszcze m e na- 
■tży. A  tu ponadto poczucie stra  
i*, powiększa świadom ość naj 
piękniejszych obietnic, które m a­
larz odchodząc , w  ostatnich swo­
ich ODrazach, poczynił

L&risch urodził 6ię w 1902 r., 
w Krakowie. Cd 1921 r. studju je

w tam tejszej Akadem ji. W  1926 
wyjeżdża zagran icę, stud iu je  u 
prof. Pankiew icza i w  Luw rze, 
gdzie rob* w ie le kopij z Tycjana, 
V eroneza i Chardina. W  tym  
czaBio studj'a p rzeryw a mu cięż 
ka choroba pluc. Leczy się w  Z a ­
kopanem. W  hitach l ’j30/5i prze 
byw a w  Poznaniu, a od roku 1932 
w  W arszaw ie . Tu w stępuje do 
grupy „P ryzm at". Dn ia  (i.19.1935 
r gin ie w  śm iertelnej katastro ­
fie, podczas wycieczki motocyk­
lowej na Śląsku, pod Skoczowem.

B ra ł udział w  wystaw ach  
, P ryzm atu". „P ryzm at" urządził 
jego w ystaw ę pośm iertną w  
IPS -ie  i przyczynił s ip do wyda  
nia o nim m alej m onografji. opa­
trzonej 54 reprodukcjam i.

Istn ie ją  artyści, którzy, gdyby  
nie up raw ia li obranej prztZ sie­
bie gałęzi sztuki, z równem  powo­
dzeniem m ogliby pracow ać w  in­

nej dziedzinie. A le  istn ie ją  także 
poeci i m alarze, którzy piszą i 
m alują, tak jak  się oddycha. D la  
tych ich zawód jest wsz/stkiem, 
ich p raca konieczna niemal do 
życia, gdyby nie byli sobą, nie by­
liby niczem. Takim  w łaśn ie  Dyl 
K arol Lariseh . Jan Cybis pisze o 
nim : „M a lo w a ł na dyktach, sta ­
rych tekturach, na deskaeh od 
skrzyń, na okładkach, połow a je ­
go płócien m alow ana jest po obu 
stronach"... M ożna w  tem sie do­
patrzeć pewnej nonszalancji tech­
nicznej, ale w ięcej zapewne ja ­
k iejś żarłoczności m alarsKiej, 
która w e wszyatkiem p raw ie  ka­
za ła mu upatryw ać m aterja ł 
rrzydatny  do jego  pracy. O jciec  
Larischa (opow iada li mi o tem 
koledzy m alarza ) pragnął, by syn 
był mu pomocą w  prowadzonem  
przedsiębiorstw ie. O sadził syna w 
Poznaniu, w  otwartej tam fil ji 
składu p.-zyborów fo togra ficz ­
nych. A le  młody Lariseh  wcale  
nie chciał za łatw iać klientów. Ca­
ły Boży dzień siedział sobie w  po­
koiku za sklepem i m alował, inte­
res pozostaw iając nn ooiece Bo­

skiej. Dobrze to się oczywiście  
nie skończyło, pozostała tylko  
pewność, źe Lariseh  m usi być ma 
larzem i nie powinno mu aię- w  
tem przeszkadzać.

Zaczynał tak jak jego  koledzy  
z grupy  artystycznej „Pryzm at", 
to znaczy —  obdarzony dziedzic­
twem im presjonizm u —  intereso­
wał się przedewszystkiem  kolo­
rem. M a low a ł pejzaże i kwiaty i 
jeś li co młodego artysto w  tych 
czasach z grona kolegów  w yod­
rębniało, to tylko taka lab  inna 
różnica ttoziomu. Dopiero w ysta ­
w a  pośm iertna, z szeregiem  prac  
ostatnio m alowanych, pozwala w  
pełni ocenić talent Larischa i je ­
go m ożliwości, których, niestety, 
artysta nie może już 'w ykorzystać. 
N a  tej w ystaw ie  oprócz ki'ku  
dzieł w  rodzaju  ju t  wspom nia­
nym wszystkie niemal inne m alo­
w id ła  oglądam y po raz pierwszy. 
W śród  nich sporo wolnych traw e- 
stacyj i rem lniscencyj dzieł k la­
sycznych m alarstw a X V II I  w ie ­
ku. W szystkie or.e św iadczą jak  
tra fn ie  po.m ow ał L ariseh  naukę,

opartą  na stu a jow am u dzieł prze­
szłości, jak  w iedziony rozumem, a 
może raczej nieomylnym instynk- 
terr ipalarskim , potra fił uczyć się 
i koi zystać, nie naśladu jąc, ani 
kop ju jąc  bezdusznie i nievrolni- 
czo. ,

Toteż ostatnie obrazy Larischa, 
dzieła ju t  sam oistne głębokiej 
kultury m alarsk iej, św iadectw a  
najpow ażniejszego stosunku do 
sztuk', są współczesne, choć ro­
dowód m ają  tak niedwuznaczny i 
szacowny. W  odróżnieniu od daw ­
nych jasnych, beztroskich i roze­
śm ianych gam, koloryt tych ma 
low ideł je s t  peK n  skupienia i po­
wagi. W  „T ow arzystw ie  nad rze­
ką", w  „P iio u k u " harw y są zła­
mane, ogólny koloryt jakże nasy­
cony i głęboki. O brazy  powstały  
d rogą  nieustannych orzem alowy- 
wań, na płaszczyznach m alow ideł 
znać cale naw arstw ien ia  farby . 
A rtysta  rozszerza pole sw ego wi- 
dzemr., u jaw n ia  stale am bicje  
kompozycyjne, w  obręb jegc pe j­
zaży w kracza ją  poetacie ludzkie, 
całe tow artyutw a. Sposób opero­
wania, teraz już tak rozw iniętą

treścią tem atologiczna. określa  
nietylko stanowisko form alne m a­
larza, a le także pozw ala wniknąć  
iv jego  postawę duchową wobec  
św iata. Między- temi postaciam i, 
rozmi, szczorem i w  dyskretnie  
-ytmicznych grupach  na płótnie, 
istnieje zw iązek nietylko sensu  
kom pozycyjnego; ich deli-katnia 
zaznaczone gesty, pozy. nieznacz­
ne pochylenia ku sobie sugeru ją  
jakąś intymma, pou fa ła  zażyłość 
Odczuwam y tu utajone życie, po­
wołane do rzeczywistości m agją  
m alarską. W y daje nam się, że o- 
garn ia  nas atm osfera w ieczoru  
(„D an c in g  na u h e y " ),  oddycha­
my tym barwnym  o-parem, który  
sp ływ a z obrazu, tym trującym  
czarem, który się zeń sączy, bez­
wolni, oplątanj kokonem w iz ji ar- 
tvsty. M iędzy obrazem  a widzem  
powstaje więź uczuciowa i to j‘cst 
moment, p rzetw arzający  m alar- 
stivo w  sztukę.

W kracza jącego  w  ten okres 
twórczości, L a -isch a , zabra ła
śmierć.

W iktor Podoskł.


